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  Konwersja do epub A3M Agencja Internetowa


  Retro-in-spekcje


  Żadnych dzikich zachodów, wypadów nad jezioro,

  butelek wina (choć parę razy zdarzyło się w parku)
i żadnych tajemnych, nocnych wyjść na cmentarz,
wspólnych wierszy układanych na lekcjach geografii.


  

  Z francuskiego pamiętam tylko „Ma Choute!“, lepki

  od landrynek język i pełne usta. Gdy budziłaś się

  w samych spinkach biedronkach odkrywałaś lekko

  opalone kolana. I jeszcze mina jak po tonicu Kinley.

  

  Dzisiaj, gdy siedzimy na rozgrzanym brzegu balkonu

  nogi ledwo mieszczą się między prętami balustrady.

  Twoje rajstopy puszczają do mnie oczko. Czyżby

  przeczuwały, że wkrótce zawisną na poręczy krzesła?

  

  Wiesz jak dobrze zaparzyć zieloną herbatę?

  Ile kilogramów schudłam? Zgadnij. Albo przyjdź

  przecież od dawna nie mieszkam z rodzicami.

  

  Lubię strategie czasu rzeczywistego, więc przyjdę.

  Łatwe są krzyżówki panoramiczne z Technopolu

  albo zadania z matematyki stosowanej w obliczaniu

  dni płodnych. Ciebie nigdy nie umiałem rozszyfrować.


  W kalejdoskopie


  Często siedziałaś nad brzegiem strumienia

  smukłe i opalone wiejskim słońcem nogi

  figlarnie pluskały się w chłodnej wodzie.

  

  Po szczupłym ramieniu wędrowała biedronka

  albo białe palce chcące odpocząć po

  bitwach stoczonych na wielu frontach ciała.

  

  Teraz ożywczy strumień zamieniłaś na plastikową

  miskę, kilka chlustów ciepłej kranówki

  kisiel owocowy i dzień, w którym

  

  listonosz przynosi rentę. Z biedronki

  mamy tylko dżem, zawsze świeże bułki

  jakieś ulotki, ani śladu kultur bakterii.

  

  Pozostał uśmiech, gdy prosisz o trochę

  wrzątku - przeżywamy słodkie chwile.

  

  Dzieci sąsiadów są oburzone

  całujemy się na klatce schodowej.


  Odkrywanie planet


  Powiedziała: opowiedz jakąś historię.

  Niech będzie o tobie i o mnie. Jesteś poetą, a ja

  zakochałam się kiedyś w poecie, był delikatny
opowiadał mi o lepszym miejscu
i byliśmy przez chwilę jak jedność
a wiatr potargał mi włosy.


  

  Powiedziała: byłam w gimnazjum, więc wiem

  co to zmarnować trzy lata, jesteś poetą, który może

  mieć moje młode ciało, tknąć we mnie iskrę.

  Opowiedz mi o potrzebie, o świecie, o świcie

  jesteś poetą i masz wyrobiony język, a ja poetką

  nie jestem, ale niedługo wyrobią mi dowód.

  

  Powiedziała: ojciec kupi mi samochód

  na osiemnastkę, będziesz czytał mi wiersze

  na tylnym siedzeniu, może nawet dam ci

  się pocałować, zakochałam się kiedyś w poecie

  a on całował, całował. Jesteś poetą. Z przerwą

  między jednym guzikiem, a kolejnym wersem

  z przerwą na złapanie za tyłek.

  

  Więc opowiedziałem jej o miejscu, w którym

  zostaniemy przyjaciółmi. Między jednym

  pocałunkiem, a kolejnym wierszem.

  Po ludzku, w jakimś zaułku, będziesz paliła
papierosa, wcześniej usta zamoczysz w ciepłym
piwie, pokażę ci sztuczkę ze znikającą monetą
nie odgadniesz co chowam teraz w dłoni.


  Przebudzenie


  Piąta rano. Pierwszy promień słońca

  prześlizguje się przez drobinki

  okiennego kurzu, na stole szklanka,

  a w niej resztki wczoraj, zatopione.

  

  Okno. I nie pamiętam snów tej nocy

  byłem rycerzem, strażakiem, może ekspedientem

  w Mc Donalds‘ie, uśmiecham się szyderczo

  przełykając ślinę. Coś musiało

  wydarzyć się, splątany pościelą, ledwo

  przebudzony wciągam bakterie fruwające

  w powietrzu czuć lepkość, zapach twoich ud.

  

  Nie potrafię zapomnieć o tej kobiecie

  na wpół senny, nieprzespane noce pętlą się

  na strychu wyobraźni, na krańcu rzeczywistości,

  bo przecież byłaś, po coś poznałem ten smak.

  

  Bataliony słonecznego światła zdobywają czoło,

  przejaśnia się, być bliżej i więcej,

  ujrzeć świat wędrując po krawędzi szklanki.


  Klatka z codzienności


  kiedy ciekawa chciałaś dotknąć pierwszy raz

  rozmawialiśmy o zakładaniu konta przeprowadzce

  wspólnych wyjazdach do górskiej chatki babci

  

  tylko tam moglibyśmy wspiąć się na wyżyny

  dokończyłbym książkę ty zrzuciłabyś parę kilo

  i byłaby pewność że nie zmarnujemy czasu

  

  za drugim razem bliżej poznania dwuznaczne

  wykręty i stało się leżymy razem na małej sofie

  od kilku lat praca ósma - szesnasta i nerwy słabe



  wstać wcześnie kupić bułki mleko pies

  obowiązkowo dwie kupy i osiem sików sąsiad

  hejnał wariacki za sklepem ustawiam zegarek

  

  kolejne zetknięcia przypadkiem jak wyrok

  gdy kochanek sześć to mężczyzn dwunastu

  czysta matematyka nieczyste zagrania


  

  ktoś wkręcił słoik zamiast klosza na klatce

  pierdoleni artyści amatorzy rozrzucania

  butelek petów reklamówek i kolorowych gazet

  

  kiedyś spędzałem godziny na półpiętrze

  każdą prawie z inną dziewczyną i każda prawie

  chciała tam wracać dotykać pamiętam

  

  i jeszcze całowanie na skrzyni od elektryki

  żebyś ty umiała tak pieścić jak dawniej ona

  mógłbym nawet przynosić pachnące kwiaty



  zapytaj gdzie kończy się ta historia

  wypisana sprayem na klatkach pamięci

  skądś znam te obrazy a ty się uśmiechasz

  

  pożółkłe kartki w kalendarzu na ścianie

  nie obchodzimy już świąt one nas nie obchodzą

  więc nie dostaję czerwonej kartki wyblakła


  Linia frontu


  nie nazywam się poeta i przestałem

  rozbierać kobiety wierszami

  

  granice zostały przekroczone

  więc wojna więc guziki

  od bluzki muszą na komendę

  rozpinać się jeden po drugim

  na froncie nocy

  

  nie nazywam się poeta

  więc żadnych kompromisów

  

  dziś wiem że w wierszu się toczę

  i toczą się ze mną kobiety

  

  poznałem córkę Goździkowej

  zdarzyło mi się i użyłem

  do granic wyobraźni

  przerywany stosunek miałem

  

  granice zostały przerwane

  więc wojna poza białą kartką

  

  dzisiejsze średniowiecze

  - bitwa bez zabezpieczeń


  Chcesz mi pokazać


  chcesz mi pokazać

  jesteś jak równanie z niewiadomą

  (nie potrafię odgadnąć myśli)



  kiedy w pośpiechu szukam

  i nie mogę znaleźć

  poznaję coraz ciekawsze techniki

  rozwiązywania odpinania rozsuwania

  równań guzików suwaka



  lubię próby Bernoulliego

  lubię odnosić sukces

  w N-próbach N-równaniach

  w N-dziwacznościach

  gdy chcesz mi pokazać

  wspólną płaszczyznę



  punkt wspólny nocą


  



  Wiersz w naturze


  


  poznałem zapach łagodny i świeży nie jestem

  poetą jak o mnie mówisz bo wypisuję brzydkie wyrazy

  na klatkach schodowych to pewna wariacja

  w zielonych oczach niechęć do nowości

  

  zabieram cię na podmiejskie polany wiesz czego chcę

  więc wiesz co robić zające spłoszone falujące zboże

  trawę masz w ustach odstawiasz teatrzyk

  kiedy próbuję zdjąć z ciebie sukienkę

  

  to się nie liczy to się nie liczy zabawmy się

  w berka w myszkę i kotka jesteśmy sami

  już słupek rtęci skacze do góry czuję się inny

  niż choćby wczoraj to czas mnie posuwa taka aluzja

  

  na lewej łopatce ziarenko piasku albo literka

  o krągłym brzuszku głaskana wolno odkrywam zwrotki

  pełne rumieńców rozsuwam wersy moja poezja

  na mokrej trawie dotknij mnie proszę między słowami
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